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						Silwana de Mari
					
				

			

			
				
					
						OSTATNI   SMOK
					
				

			

			
				
					
						Wszystkim naszym matkom,
					
				

				
					
						niedoskonałym, gniewnym, niezno
					
					
						Ļ
					
					
						nym,
					
				

				
					
						wspaniałym,
					
				

				
					
						za cał
					
					
						Ģ
					
					
						 miło
					
					
						Ļę
					
					
						 któr
					
					
						Ģ
					
					
						 nas obdarzyły,
					
				

				
					
						i t
					
					
						ħ
					
					
						, której nam nie dały,
					
				

				
					
						gdy
					
					
						Ň
					
					
						 były nazbyt zm
					
					
						ħ
					
					
						czone lub zbyt zrozpaczone, aby to zrobi
					
					
						ę
					
				

				
					
						ksi
					
					
						ħ
					
					
						ga pierwsza
					
				

			

			
				
					
						niedŅwiedŅ i wilk
					
				

				
					
						Ej, Kapitanie - powiedział Lisentrail - wiesz, tylko ci, którzy nigdy nic nie robi
					
					
						Ģ
					
					
						, niczego nie 
					
				

				
					
						niszcz
					
					
						Ģ
					
					
						 i wszystko zostaje im zawsze na miejscu. Nawet ten, co stworzył wszech
					
					
						Ļ
					
					
						wiat, kilka 
					
				

				
					
						palców i kilka z
					
					
						ħ
					
					
						bów musiał przy tym straci
					
					
						ę
					
					
						.
					
				

				
					
						   D
					
					
						owodz
					
					
						Ģ
					
					
						c po
					
					
						Ļ
					
					
						cigiem za przekl
					
					
						ħ
					
					
						tym elfem jako przywódca najemników z Daligar, Kapitan 
					
				

				
					
						Rankstrail, zwany Nied
					
					
						Ņ
					
					
						wiedziem, próbował sobie przypomnie
					
					
						ę
					
					
						, od ilu lat ju
					
					
						Ň
					
					
						 go 
					
					
						Ļ
					
					
						cigał.
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Wła
					
					
						Ļ
					
					
						ciwie to próbował sobie przypomnie
					
					
						ę
					
					
						, kiedy usłyszał o nim po raz pierwszy, bo przecie
					
					
						Ň
					
					
						 
					
				

				
					
						musiał by
					
					
						ę
					
					
						 taki czas w jego 
					
					
						Ň
					
					
						yciu, gdy nawet nie słyszał, aby ktokolwiek mówił, o tym 
					
				

				
					
						przekl
					
					
						ħ
					
					
						tym.
					
				

				
					
						Z trudem udało mu si
					
					
						ħ
					
					
						 przywoła
					
					
						ę
					
					
						 wspomnienie: był jeszcze dzieckiem - 
					
					
						Ň
					
					
						ył w obr
					
					
						ħ
					
					
						bie murów 
					
				

				
					
						Zewn
					
					
						ħ
					
					
						trznego Kr
					
					
						ħ
					
					
						gu miasta Varil - kiedy to w dniu narodzin jego siostry Fiammy, donna 
					
				

				
					
						Guzzaria, opowiadaj
					
					
						Ģ
					
					
						c o tym, 
					
					
						Ň
					
					
						e elfy, sprawcy wszystkich nieszcz
					
					
						ħĻę
					
					
						 na tym 
					
					
						Ļ
					
					
						wiecie, posiadaj
					
					
						Ģ
					
					
						 
					
				

				
					
						nad domiar złego ogon - wspomniała i równie
					
					
						Ň
					
				

				
					
						0 nim, o przekl
					
					
						ħ
					
					
						tym, o wrogu wszystkich ludzi i mordercy ich kur.
					
				

				
					
						Po raz drugi Rankstrail usłyszał o nim, gdy zrobił sobie proc
					
					
						ħ
					
				

				
					
						i rozpocz
					
					
						Ģ
					
					
						ł wspaniał
					
					
						Ģ
					
					
						 karier
					
					
						ħ
					
					
						 kłusownika. Podarował wówczas troch
					
					
						ħ
					
					
						 miodu jednemu z wielu 
					
				

				
					
						n
					
					
						ħ
					
					
						dzarzy, którzy chronili si
					
					
						ħ
					
					
						 w jamach mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy bastionami murów obronnych; jednemu z 
					
				

				
					
						niezliczonych 
					
					
						Ň
					
					
						ebraków, którzy ledwie powłóczyli nogami, jak ludzie, którym stopy okaleczył 
					
				

				
					
						kat. Człowiek ów, pragn
					
					
						Ģ
					
					
						c podzi
					
					
						ħ
					
					
						kowa
					
					
						ę
					
					
						 Rankstrailo-wi, niemal do niego podbiegł, z trudem 
					
				

				
					
						stawiaj
					
					
						Ģ
					
					
						c nierówne kroczki.
					
				

				
					
						1 on opowiadał o tym 
					
					
						Ļ
					
					
						ciganym, o najpot
					
					
						ħŇ
					
					
						niejszym ze wszystkich
					
				

				
					
						wojowników, o którym stara przepowiednia mówiła, 
					
					
						Ň
					
					
						e jako jedyny
					
				

				
					
						mo
					
					
						Ň
					
					
						e odnowi
					
					
						ę
					
					
						 przeszło
					
					
						Ļę
					
					
						 i ocali
					
					
						ę
					
					
						 przyszło
					
					
						Ļę
					
					
						.
					
				

				
					
						Kapitan Rankstrail, zwany Nied
					
					
						Ņ
					
					
						wiedziem, dowódca lekkiej kawalerii z Daligar, przysi
					
					
						Ģ
					
					
						gł 
					
				

				
					
						sobie, 
					
					
						Ň
					
					
						e tym razem pojmie przekl
					
					
						ħ
					
					
						tego elfa; złapie go i dostarczy jeszcze bardziej przekl
					
					
						ħ
					
					
						temu 
					
				

				
					
						Zarz
					
					
						Ģ
					
					
						dcy. I wtedy zostawi
					
					
						Ģ
					
					
						 ich wreszcie w spokoju. On i jego ludzie b
					
					
						ħ
					
					
						d
					
					
						Ģ
					
					
						 mogli wróci
					
					
						ę
					
					
						 w 
					
				

				
					
						rodzinne strony i spróbuj
					
					
						Ģ
					
					
						 zatrzyma
					
					
						ę
					
					
						 armi
					
					
						ħ
					
					
						 orków z dala od gospodarstw, od wzgórz, gdzie 
					
				

				
					
						dzieci wypasaj
					
					
						Ģ
					
					
						 stada, a kobiety chodz
					
					
						Ģ
					
					
						 nabiera
					
					
						ę
					
					
						 wody ze 
					
					
						Ņ
					
					
						ródeł; z dala od zrozpaczonego ludu i 
					
				

				
					
						jego ziemi, która krwawi i cierpi.
					
				

				
					
						Wtedy wła
					
					
						Ļ
					
					
						nie wszyscy, najpierw elf, a za nim inni, wyszli z w
					
					
						Ģ
					
					
						wozu Dogonu. Ich oczom 
					
				

				
					
						ukazało si
					
					
						ħ
					
					
						 miasto Varil. Wysokie i pi
					
					
						ħ
					
					
						kne, otoczone murami obronnymi, odbijało si
					
					
						ħ
					
					
						 wraz z 
					
				

				
					
						ogromnym ksi
					
					
						ħŇ
					
					
						ycem w zalanych polach ry
					
					
						Ň
					
					
						owych.
					
				

				
					
						Zewn
					
					
						ħ
					
					
						trzny Kr
					
					
						Ģ
					
					
						g stał w płomieniach. Miasto oblegały setki oddziałów orków, którzy lada 
					
				

				
					
						moment mieli zauwa
					
					
						Ň
					
					
						y
					
					
						ę
					
					
						 lekk
					
					
						Ģ
					
					
						 kawaleri
					
					
						ħ
					
					
						 z Daligar, galopuj
					
					
						Ģ
					
					
						c
					
					
						Ģ
					
					
						 w ich stron
					
					
						ħ
					
					
						.
					
				

				
					
						Kapitan Rankstrail pomy
					
					
						Ļ
					
					
						lał, 
					
					
						Ň
					
					
						e powinien si
					
					
						ħ
					
					
						 zatrzyma
					
					
						ę
					
					
						 - zd
					
					
						ĢŇ
					
					
						yłby uratowa
					
					
						ę
					
					
						 swoich ludzi. 
					
				

				
					
						Jeszcze chwila, a stra
					
					
						Ň
					
					
						nicy wystawieni przez orków, którzy nie byli jak
					
					
						ĢĻ
					
					
						 sobie zgraj
					
					
						Ģ
					
					
						, lecz cał
					
					
						Ģ
					
					
						 
					
				

				
					
						armi
					
					
						Ģ
					
					
						, dostrzeg
					
					
						Ģ
					
					
						 ich - pluton słabo uzbrojonych kawalerzystów.
					
				

				
					
						Dowódca wiedział, 
					
					
						Ň
					
					
						e je
					
					
						Ļ
					
					
						li lada chwila si
					
					
						ħ
					
					
						 nie zatrzyma, usłyszy d
					
					
						Ņ
					
					
						wi
					
					
						ħ
					
					
						k ich rogów 
					
				

				
					
						oznaczaj
					
					
						Ģ
					
					
						cy, 
					
					
						Ň
					
					
						e mechanizm pułapki zastawionej przez elfa został zwolniony, a on w ni
					
					
						Ģ
					
					
						 wpadł i 
					
				

				
					
						przez to zgin
					
					
						Ģ
					
					
						 jego ludzie.
					
				

				
					
						A potem pomy
					
					
						Ļ
					
					
						lał, 
					
					
						Ň
					
					
						e odwrót b
					
					
						ħ
					
					
						dzie jeszcze gorszy, bo jedyne, czego pragnie, to albo 
					
				

				
					
						uratowa
					
					
						ę
					
					
						 swoje miasto, stoj
					
					
						Ģ
					
					
						ce w płomieniach, albo zgin
					
					
						Ģę
					
					
						 wraz z nim.
					
				

				
					
						Elf nie zatrzymał si
					
					
						ħ
					
					
						 ani nie zwolnił. Wyci
					
					
						Ģ
					
					
						gn
					
					
						Ģ
					
					
						ł swój miecz, którego blask rozja
					
					
						Ļ
					
					
						nił ciemno
					
					
						Ļę
					
					
						 
					
				

				
					
						niczym 
					
					
						Ļ
					
					
						wiatło pochodni, i maj
					
					
						Ģ
					
					
						c nad sob
					
					
						Ģ
					
					
						 ogromny ksi
					
					
						ħŇ
					
					
						yc, odbijaj
					
					
						Ģ
					
					
						cy si
					
					
						ħ
					
					
						 na powierzchni 
					
				

				
					
						wody pól ry
					
					
						Ň
					
					
						owych, a za sob
					
					
						Ģ
					
					
						 cał
					
					
						Ģ
					
					
						 kawaleri
					
					
						ħ
					
					
						 Daligar, wci
					
					
						ĢŇ
					
					
						 galopował w stron
					
					
						ħ
					
					
						 gin
					
					
						Ģ
					
					
						cego w 
					
				

				
					
						ogniu miasta i armii orków, która zamierzała je zniszczy
					
					
						ę
					
					
						.
					
				

				
					
						1
					
				

			

		

		
			
				
					
						   Kapitan Rankstrail, zwany Nied
					
					
						Ņ
					
					
						wiedziem, dowódca lekkiej kawalerii Daligar, tak jak co 
					
				

				
					
						najmniej połowa Najemników urodził si
					
					
						ħ
					
					
						 na Pograniczu, na terenach mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy Ziemiami Znanymi 
					
				

				
					
						a Ziemiami Nieznanymi.
					
				

				
					
						W przeszło
					
					
						Ļ
					
					
						ci istniały strefy graniczne, których bronili i strzegli uzbrojeni ludzie. Nieko
					
					
						ı
					
					
						cz
					
					
						Ģ
					
					
						ce 
					
				

				
					
						si
					
					
						ħ
					
					
						 Deszcze, które zniszczyły porz
					
					
						Ģ
					
					
						dek 
					
					
						Ļ
					
					
						wiata, zatopiły Pogranicze, a wraz z nim - wyznaczaj
					
					
						Ģ
					
					
						ce 
					
				

				
					
						je -rozmieszczone w regularnych odst
					
					
						ħ
					
					
						pach, wartownie i baszty. Wi
					
					
						Ģ
					
					
						zki gał
					
					
						ħ
					
					
						zi i słomy, które 
					
				

				
					
						podpalano, gdy zjawiał si
					
					
						ħ
					
					
						 wróg, przesi
					
					
						Ģ
					
					
						kły wod
					
					
						Ģ
					
					
						 i zamieniły si
					
					
						ħ
					
					
						 w male
					
					
						ı
					
					
						kie i bezu
					
					
						Ň
					
					
						yteczne 
					
				

				
					
						tratwy; nie pozostało nic, czym mo
					
					
						Ň
					
					
						na by ostrzec 
					
					
						Ļ
					
					
						wiat ludzi.
					
				

				
					
						Oddziały wojskowe zostały wycofane, fortece zawaliły si
					
					
						ħ
					
					
						 z hukiem i opanowały je 
					
					
						Ň
					
					
						aby; 
					
				

				
					
						główki kapusty zgniły pod warstw
					
					
						Ģ
					
					
						 błota; zbo
					
					
						Ň
					
					
						e nie wyrosło na polach.
					
				

				
					
						ĺ
					
					
						wiat opanowała n
					
					
						ħ
					
					
						dza, a wraz z n
					
					
						ħ
					
					
						dz
					
					
						Ģ
					
					
						, gnani głodem i o
					
					
						Ļ
					
					
						mieleni niefrasobliwo
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ģ
					
					
						 ludzi, 
					
				

				
					
						całymi stadami przybyli orkowie, napotykaj
					
					
						Ģ
					
					
						c na swej drodze jedynie 
					
					
						Ň
					
					
						aby.
					
				

				
					
						Rodziny uciekały przed napastnikami, przed okrucie
					
					
						ı
					
					
						stwem i szale
					
					
						ı
					
					
						stwem tych, dla których 
					
				

				
					
						sianie zniszczenia było jedynym znanym sposobem na 
					
					
						Ň
					
					
						ycie i jedyn
					
					
						Ģ
					
					
						 przyjemno
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ģ
					
					
						, dopóki - 
					
				

				
					
						niczym rozbitkowie - nie dobiły do kamienistego wybrze
					
					
						Ň
					
					
						a: murów Zewn
					
					
						ħ
					
					
						trznego Kr
					
					
						ħ
					
					
						gu miasta 
					
				

				
					
						Yaril.
					
				

				
					
						Kapitan Rankstrail nie mógł pami
					
					
						ħ
					
					
						ta
					
					
						ę
					
					
						 momentu, w którym po raz pierwszy ujrzał Varil: miał 
					
				

				
					
						zaledwie kilka dni, kiedy opu
					
					
						Ļ
					
					
						cił granice Ziem Znanych. Cały jego mały 
					
					
						Ļ
					
					
						wiat składał si
					
					
						ħ
					
					
						 ze 
					
				

				
					
						smaku mleka, zapachu mamy, pleców, na których siedział zawieszony w specjalnym worku 
					
				

				
					
						zrobionym z resztek starej tuniki, 
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ģ
					
					
						gni
					
					
						ħ
					
					
						tej sznurem wyplecionym ze skóry. Czasami były to 
					
				

				
					
						plecy mamy, lecz cz
					
					
						ħĻ
					
					
						ciej taty: odró
					
					
						Ň
					
					
						niał ich po rytmie kroku, który go kołysał, po barwie głosu 
					
				

				
					
						nuc
					
					
						Ģ
					
					
						cego mu kołysank
					
					
						ħ
					
					
						 podczas nieko
					
					
						ı
					
					
						cz
					
					
						Ģ
					
					
						cego si
					
					
						ħ
					
					
						 marszu.
					
				

				
					
						Jego rodzina była jedn
					
					
						Ģ
					
					
						 z wielu zmuszonych do ucieczki przez orków; ich historia była jedn
					
					
						Ģ
					
					
						 z 
					
				

				
					
						wielu takich samych historii, pełnych nocnych krzyków, drzwi rozbitych uderzeniami siekiery, 
					
				

				
					
						kur, które płon
					
					
						ħ
					
					
						ły w podpalonych kurnikach, nie przynosz
					
					
						Ģ
					
					
						c zapachu pieczeni z rozmarynem.
					
				

				
					
						Ich trójka przybyła do Varil pewnego pi
					
					
						ħ
					
					
						knego, wczesnowiosennego popołudnia, tu
					
					
						Ň
					
					
						 przed 
					
				

				
					
						tym, jak sło
					
					
						ı
					
					
						ce znikn
					
					
						ħ
					
					
						ło za pokrytym kwitn
					
					
						Ģ
					
					
						cymi migdałowcami wzgórzem, na którym wznosiły 
					
				

				
					
						si
					
					
						ħ
					
					
						 olbrzymie mury z białego marmuru. Woda pól ry
					
					
						Ň
					
					
						owych odbijała miasto i niebo, co 
					
				

				
					
						sprawiało wra
					
					
						Ň
					
					
						enie, jakby 
					
					
						Ļ
					
					
						wiat zawieszony był w powietrzu, pogr
					
					
						ĢŇ
					
					
						ony w bł
					
					
						ħ
					
					
						kicie 
					
				

				
					
						przechodz
					
					
						Ģ
					
					
						cym w złoto, w miar
					
					
						ħ
					
					
						 jak sło
					
					
						ı
					
					
						ce zbli
					
					
						Ň
					
					
						ało si
					
					
						ħ
					
					
						 do horyzontu.
					
				

				
					
						Nawet je
					
					
						Ļ
					
					
						li Rankstrail zauwa
					
					
						Ň
					
					
						ył mury, to nie mogły mu si
					
					
						ħ
					
					
						 one wyda
					
					
						ę
					
					
						 wiele ciekawsze ni
					
					
						Ň
					
					
						 
					
				

				
					
						kurniki w jego rodzinnej wiosce: w ka
					
					
						Ň
					
					
						dym razie w 
					
					
						Ň
					
					
						aden sposób nie okazał im wi
					
					
						ħ
					
					
						kszego 
					
				

				
					
						zainteresowania i nadal drzemał w swoim worku z kawałka tuniki. Mimo wszystko dokładnie 
					
				

				
					
						pami
					
					
						ħ
					
					
						tał tamten dzie
					
					
						ı
					
					
						, ten moment, kiedy po raz pierwszy ujrzeli mury z białego marmuru i pola 
					
				

				
					
						ry
					
					
						Ň
					
					
						owe. Od tamtej pory podziw i wdzi
					
					
						ħ
					
					
						czno
					
					
						Ļę
					
					
						 dla tego miasta, które, cho
					
					
						ę
					
					
						 nie było ich ojczyzn
					
					
						Ģ
					
					
						, 
					
				

				
					
						uprzejmie przyjmowało do siebie, łaskawie nie przep
					
					
						ħ
					
					
						dzało, ich, tułaczy bez ziemi - stały si
					
					
						ħ
					
					
						 
					
				

				
					
						tematem opowie
					
					
						Ļ
					
					
						ci, któr
					
					
						Ģ
					
					
						 co wieczór usypiał go spokojny głos ojca.
					
				

				
					
						Ju
					
					
						Ň
					
					
						 od dziecka Rankstrail uwa
					
					
						Ň
					
					
						ał Varil za swoje miasto i swoj
					
					
						Ģ
					
					
						 ziemi
					
					
						ħ
					
					
						, miejsce, za które 
					
				

				
					
						zaszczytem byłoby walczy
					
					
						ę
					
					
						. Gdyby pozwolono mu wybra
					
					
						ę
					
					
						, za co ma zgin
					
					
						Ģę
					
					
						, wybrałby Yaril.
					
				

				
					
						Ju
					
					
						Ň
					
					
						 wtedy zastanawiał si
					
					
						ħ
					
					
						 czasami, co b
					
					
						ħ
					
					
						dzie po 
					
					
						Ļ
					
					
						mierci.
					
				

				
					
						Mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy chłopcami, którzy bawili si
					
					
						ħ
					
					
						 w kawalerzystów, mówiło si
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
					
						Ň
					
					
						e bohaterom gin
					
					
						Ģ
					
					
						cym za 
					
				

			

		

		
			
				
					
						swoj
					
					
						Ģ
					
					
						 ziemi
					
					
						ħ
					
					
						, bogowie zapewniaj
					
					
						Ģ
					
					
						 wieczny błogostan. Nie było to zrozumiałe słowo - Rankstrail 
					
				

				
					
						wywnioskował, 
					
					
						Ň
					
					
						e prawdopodobnie musiało oznacza
					
					
						ę
					
					
						 jakie
					
					
						Ļ
					
					
						 uprzywilejowane traktowanie, stan, 
					
				

				
					
						w którym kiełbasek, suszonych fig, 
					
					
						Ļ
					
					
						wie
					
					
						Ň
					
					
						ego koziego sera, a przede wszystkim miodu - 
					
				

				
					
						najdoskonalszej słodyczy - mogło wreszcie nie tylko nie brakowa
					
					
						ę
					
					
						, ale wr
					
					
						ħ
					
					
						cz było go za du
					
					
						Ň
					
					
						o.
					
				

				
					
						Chłopiec odkrył smak miodu na dzie
					
					
						ı
					
					
						 przed narodzinami swojej siostry Fiammy. Poranek był 
					
				

				
					
						słoneczny, a on jak zawsze pomagał mamie nie
					
					
						Ļę
					
					
						 ogromny kosz z bielizn
					
					
						Ģ
					
					
						 do domu ksi
					
					
						ħ
					
					
						cia 
					
				

				
					
						Erktora, niedawno wybranego na władc
					
					
						ħ
					
					
						. Mama Rankstraila była praczk
					
					
						Ģ
					
					
						. Dom ksi
					
					
						ħ
					
					
						cia wznosił 
					
				

				
					
						si
					
					
						ħ
					
					
						 wewn
					
					
						Ģ
					
					
						trz Cytadeli, w sercu miasta podzielonego w sumie na trzy pier
					
					
						Ļ
					
					
						cienie, z których 
					
				

				
					
						peryferyjnie poło
					
					
						Ň
					
					
						one były 
					
					
						ĺ
					
					
						rodkowy Kr
					
					
						Ģ
					
					
						g i Zewn
					
					
						ħ
					
					
						trzny Kr
					
					
						Ģ
					
					
						g. Cytadela, znajduj
					
					
						Ģ
					
					
						ca si
					
					
						ħ
					
					
						 w gł
					
					
						ħ
					
					
						bi 
					
				

				
					
						miasta, dobrze chroniona, stanowiła najwy
					
					
						Ň
					
					
						ej poło
					
					
						Ň
					
					
						on
					
					
						Ģ
					
					
						 cz
					
					
						ħĻę
					
					
						 Va-ril, jego pierwotny zacz
					
					
						Ģ
					
					
						tek - 
					
				

				
					
						najstarszy i najszlachetniejszy. To tam wznosiły si
					
					
						ħ
					
					
						 pałace arystokracji otoczone okazałymi 
					
				

				
					
						kolumnadami i bujnymi ogrodami. Woda tryskała z fontann mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy drzewkami cytrynowymi i 
					
				

				
					
						dzikimi pomara
					
					
						ı
					
					
						czami, które rosły wzdłu
					
					
						Ň
					
					
						 brukowanych chodników.
					
				

				
					
						Rankstrail był bardzo wysoki i silny jak na swój wiek, jak zreszt
					
					
						Ģ
					
					
						 wiele dzieci pochodz
					
					
						Ģ
					
					
						cych z 
					
				

				
					
						Pogranicza. Chodził po wod
					
					
						ħ
					
					
						, r
					
					
						Ģ
					
					
						bał drewno i pomagał mamie nosi
					
					
						ę
					
					
						 kosz z praniem. Odk
					
					
						Ģ
					
					
						d 
					
				

				
					
						pami
					
					
						ħ
					
					
						tał, mama zawsze robiła pranie, ale w pewnym momencie jej brzuch zacz
					
					
						Ģ
					
					
						ł si
					
					
						ħ
					
					
						 nagle 
					
				

				
					
						powi
					
					
						ħ
					
					
						ksza
					
					
						ę
					
					
						, co oznaczało, 
					
					
						Ň
					
					
						e - jak wywnioskował z rozmów s
					
					
						Ģ
					
					
						siadek - w 
					
					
						Ļ
					
					
						rodku był chłopczyk 
					
				

				
					
						albo dziewczynka, jeszcze zbyt mały lub zbyt mała, aby 
					
					
						Ň
					
					
						y
					
					
						ę
					
					
						 na zewn
					
					
						Ģ
					
					
						trz tak jak on. Mama nie 
					
				

				
					
						mogła ju
					
					
						Ň
					
					
						 robi
					
					
						ę
					
					
						 wszystkiego, przynajmniej nie tak jak wcze
					
					
						Ļ
					
					
						niej. Woda zrobiła si
					
					
						ħ
					
					
						 dla niej zbyt 
					
				

				
					
						zimna, balia do prania stała za nisko i przede wszystkim kosz zrobił si
					
					
						ħ
					
					
						 zbyt ci
					
					
						ħŇ
					
					
						ki, wi
					
					
						ħ
					
					
						c 
					
				

				
					
						Rankstrail, który do tej pory chodził za mam
					
					
						Ģ
					
					
						 dla samej tylko przyjemno
					
					
						Ļ
					
					
						ci przebywania z ni
					
					
						Ģ
					
					
						, z 
					
				

				
					
						wielk
					
					
						Ģ
					
					
						 dum
					
					
						Ģ
					
					
						 zacz
					
					
						Ģ
					
					
						ł jej teraz pomaga
					
					
						ę
					
					
						. Dzi
					
					
						ħ
					
					
						ki temu
					
				

				
					
						nie przerwała pracy, która zapewniała ich rodzinie mo
					
					
						Ň
					
					
						liwo
					
					
						Ļę
					
					
						 zjedzenia jakiej
					
					
						Ļ
					
					
						 kolacji, a czasem 
					
				

				
					
						nawet i 
					
					
						Ļ
					
					
						niadania, bo cho
					
					
						ę
					
					
						 jego tata był bardzo zdolnym stolarzem, nie wszyscy, dla których 
					
				

				
					
						pracował, chcieli mu płaci
					
					
						ę
					
					
						 za to, co dla nich wykonał.
					
				

				
					
						Rankstrail nie miał poj
					
					
						ħ
					
					
						cia, w jakim jest wieku: biedni nie liczyli lat. Miał ich pi
					
					
						ħę
					
					
						, a mo
					
					
						Ň
					
					
						e 
					
				

				
					
						sze
					
					
						Ļę
					
					
						. Oprócz kwilenia z okresu, kiedy był jeszcze niemowl
					
					
						ħ
					
					
						ciem, prawie nie wydawał z siebie 
					
				

				
					
						d
					
					
						Ņ
					
					
						wi
					
					
						ħ
					
					
						ków. Jeszcze nigdy nic nie powiedział, rzadko kiedy si
					
					
						ħ
					
					
						 
					
					
						Ļ
					
					
						miał, a jego usta otwierały si
					
					
						ħ
					
					
						 w 
					
				

				
					
						naprawd
					
					
						ħ
					
					
						 wyj
					
					
						Ģ
					
					
						tkowych okoliczno
					
					
						Ļ
					
					
						ciach - gdy płakał.
					
				

				
					
						Zazwyczaj w domu sir Erktora była surowa gospodyni, która przegl
					
					
						Ģ
					
					
						dała cał
					
					
						Ģ
					
					
						 upran
					
					
						Ģ
					
					
						 bielizn
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
				

				
					
						centymetr po centymetrze, szukaj
					
					
						Ģ
					
					
						c niewidocznych plam, tak aby móc powiedzie
					
					
						ę
					
					
						 praczce, 
					
					
						Ň
					
					
						e 
					
				

				
					
						była flejtuchem, i mniej jej zapłaci
					
					
						ę
					
					
						. Tamtego dnia, o dziwo, w wielkiej garderobie zastali 
					
				

				
					
						wysok
					
					
						Ģ
					
					
						 i ol
					
					
						Ļ
					
					
						niewaj
					
					
						Ģ
					
					
						c
					
					
						Ģ
					
					
						 Dam
					
					
						ħ
					
					
						 Lucill
					
					
						ħ
					
					
						 we własnej osobie - pani
					
					
						Ģ
					
					
						 domu. Powiedziała, 
					
					
						Ň
					
					
						e wszystko 
					
				

				
					
						zostało idealnie wyprane, i kazała zapłaci
					
					
						ę
					
					
						 mamie Rankstraila dwana
					
					
						Ļ
					
					
						cie soldów, czyli - jak 
					
				

				
					
						zauwa
					
					
						Ň
					
					
						yła z j
					
					
						ħ
					
					
						kiem gospodyni - ponad dwa razy wi
					
					
						ħ
					
					
						cej, ni
					
					
						Ň
					
					
						 ustalono. Dama była du
					
					
						Ň
					
					
						o wy
					
					
						Ň
					
					
						sza 
					
				

				
					
						od mamy Rankstraila, tak samo jak ona miała du
					
					
						Ň
					
					
						y brzuch i u
					
					
						Ļ
					
					
						miechała si
					
					
						ħ
					
					
						. Gdy jej jasne włosy 
					
				

				
					
						delikatnie musn
					
					
						ħ
					
					
						ło 
					
					
						Ļ
					
					
						wiatło poranka, przez moment warkocze splecione dokoła głowy zal
					
					
						Ļ
					
					
						niły 
					
				

				
					
						niczym korona. Sukienka praczki zszyta była z jasno- i ciemnobr
					
					
						Ģ
					
					
						zowych oraz szarych i 
					
				

				
					
						czarnych kwadratów, i przypominała wzgórze Varil jesieni
					
					
						Ģ
					
					
						, z jego licznymi polami, tworz
					
					
						Ģ
					
					
						cymi 
					
				

				
					
						brunatne kwadraty w ró
					
					
						Ň
					
					
						nych odcieniach, zgodnie z porz
					
					
						Ģ
					
					
						dkiem upraw. Suknia Damy była za to 
					
				

				
					
						cała w jednym, białym kolorze, a na wierzchu wyszyte miała małe, okr
					
					
						Ģ
					
					
						głe kamyki, które l
					
					
						Ļ
					
					
						niły 
					
				

				
					
						jak dolina i cały 
					
					
						Ļ
					
					
						wiat w tym rzadkim czasie, gdy pokrywał go 
					
					
						Ļ
					
					
						nieg. Równie
					
					
						Ň
					
					
						 na głowie Damy 
					
				

				
					
						znajdowały si
					
					
						ħ
					
					
						 takie same kuleczki, które utrzymywały na swoim miejscu warkocze i odbijały 
					
				

				
					
						Ļ
					
					
						wiatło, dodatkowo pot
					
					
						ħ
					
					
						guj
					
					
						Ģ
					
					
						c jego blask.
					
				

				
					
						- Ale
					
					
						Ň
					
					
						 dzielny ten wasz chłopiec! Nosi wam kosz z bielizn
					
					
						Ģ
					
					
						! Musi by
					
					
						ę
					
					
						 dla was prawdziw
					
					
						Ģ
					
					
						 
					
				

				
					
						pociech
					
					
						Ģ
					
					
						! - powiedziała Dama, podczas gdy mama Rankstraila stawała si
					
					
						ħ
					
					
						 czerwona niczym 
					
				

				
					
						papryka.
					
				

				
					
						Chłopiec zdziwił si
					
					
						ħ
					
					
						, słysz
					
					
						Ģ
					
					
						c te słowa, które bardzo mu si
					
					
						ħ
					
					
						 spodobały. Po raz pierwszy kto
					
					
						Ļ
					
					
						 
					
				

			

		

		
			
				
					
						mówił „wy", zwracaj
					
					
						Ģ
					
					
						c si
					
					
						ħ
					
					
						 do jego mamy, a on sam nigdy nie słyszał, aby kto
					
					
						Ļ
					
					
						 posługiwał si
					
					
						ħ
					
					
						 
					
				

				
					
						takim „wy" w rozmowie z praczk
					
					
						Ģ
					
					
						. Zorientował si
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
					
						Ň
					
					
						e była to jedna z tych rzeczy, które cho
					
					
						ę
					
					
						 
					
				

				
					
						nie napełniały 
					
					
						Ň
					
					
						oł
					
					
						Ģ
					
					
						dka, dostarczały jednak du
					
					
						Ň
					
					
						o przyjemno
					
					
						Ļ
					
					
						ci; troch
					
					
						ħ
					
					
						 jak zapach 
					
					
						Ļ
					
					
						wie
					
					
						Ň
					
					
						ego 
					
				

				
					
						chleba albo trzymanie zim
					
					
						Ģ
					
					
						 stóp blisko ognia.
					
				

				
					
						- Ja równie
					
					
						Ň
					
					
						, lada chwila, urodz
					
					
						ħ
					
					
						 male
					
					
						ı
					
					
						stwo, moje pierwsze - pod
					
				

				
					
						j
					
					
						ħ
					
					
						ła znów Dama, absolutnie niezra
					
					
						Ň
					
					
						ona milczeniem mamy. - Mam
					
				

				
					
						nadziej
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
					
						Ň
					
					
						e moje dziecko b
					
					
						ħ
					
					
						dzie tak silne jak wasze i równie m
					
					
						Ģ
					
					
						dre.
					
				

				
					
						Je
					
					
						Ļ
					
					
						li b
					
					
						ħ
					
					
						dzie to chłopiec, nazwiemy go Erik. Ale widz
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
					
						Ň
					
					
						e wy równie
					
					
						Ň
					
				

				
					
						spodziewacie si
					
					
						ħ
					
					
						 kolejnego. Kiedy ma si
					
					
						ħ
					
					
						 urodzi
					
					
						ę
					
					
						?
					
				

				
					
						Mama wci
					
					
						ĢŇ
					
					
						 milczała. Rankstrail, który dobrze j
					
					
						Ģ
					
					
						 znał, wiedział, 
					
					
						Ň
					
					
						e sparali
					
					
						Ň
					
					
						owało j
					
					
						Ģ
					
					
						 to, co tata 
					
				

				
					
						nazywał nie
					
					
						Ļ
					
					
						miało
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ģ
					
					
						: co
					
					
						Ļ
					
					
						 w rodzaju wszechogarniaj
					
					
						Ģ
					
					
						cego strachu, który opanowywał j
					
					
						Ģ
					
					
						 za 
					
				

				
					
						ka
					
					
						Ň
					
					
						dym razem, kiedy musiała rozmawia
					
					
						ę
					
					
						 z kim
					
					
						Ļ
					
					
						, kogo nie znała, nawet je
					
					
						Ļ
					
					
						li był to jaki
					
					
						Ļ
					
					
						 
					
				

				
					
						obdartus z Zewn
					
					
						ħ
					
					
						trznego Pier
					
					
						Ļ
					
					
						cienia, a teraz naprzeciw niej stała przecie
					
					
						Ň
					
					
						 Dama we własnej 
					
				

				
					
						osobie.
					
				

				
					
						- Ej, ty! - rozbrzmiał nienawistny głos gospodyni. - Masz odpo
					
				

				
					
						wiada
					
					
						ę
					
					
						, kiedy Dama zaszczyca ci
					
					
						ħ
					
					
						 rozmow
					
					
						Ģ
					
					
						.
					
				

				
					
						Czerwona twarz mamy zrobiła si
					
					
						ħ
					
					
						 jeszcze ciemniejsza i nawet papryki z północnej bramy 
					
				

				
					
						(które Rankstrail uwielbiał, bo podsma
					
					
						Ň
					
					
						one smakowały jak mi
					
					
						ħ
					
					
						so) w porównaniu z ni
					
					
						Ģ
					
					
						 
					
				

				
					
						wygl
					
					
						Ģ
					
					
						dałyby na ja
					
					
						Ļ
					
					
						niejsze.
					
				

				
					
						• Ja... - zdołała z trudem powiedzie
					
					
						ę
					
					
						, lecz przerwał jej łagodny głos Damy, który oczarował 
					
				

				
					
						Rankstraila. Wokół jego domu wszyscy zawsze krzyczeli, nawet tylko po to, 
					
					
						Ň
					
					
						eby powiedzie
					
					
						ę
					
					
						 
					
				

				
					
						sobie „dzie
					
					
						ı
					
					
						 dobry", nie mówi
					
					
						Ģ
					
					
						c ju
					
					
						Ň
					
					
						 o sytuacjach, gdy si
					
					
						ħ
					
					
						 zło
					
					
						Ļ
					
					
						cili. Dama natomiast nie musiała 
					
				

				
					
						podnosi
					
					
						ę
					
					
						 głosu, gdy była rozgniewana, i wzrok, którym spojrzała na gospodyni
					
					
						ħ
					
					
						, wystarczył, by 
					
				

				
					
						j
					
					
						Ģ
					
					
						 ukara
					
					
						ę
					
					
						. Ta pobladła i ucichła, mimo 
					
					
						Ň
					
					
						e nie została uderzona ani nawet dotkni
					
					
						ħ
					
					
						ta.
					
				

				
					
						• Bardzo mi przykro - powiedziała Dama. - Jestem doprawdy zawstydzona tym brakiem 
					
				

				
					
						dobrego wychowania, który niespodzie-
					
				

				
					
						 
					
					
						wanie zago
					
					
						Ļ
					
					
						cił w moim domu. Ostatnio co innego zaprz
					
					
						Ģ
					
					
						ta moje my
					
					
						Ļ
					
					
						li... Jak mog
					
					
						ħ
					
					
						 to naprawi
					
					
						ę
					
					
						? 
					
				

				
					
						Miałby
					
					
						Ļ
					
					
						 ochot
					
					
						ħ
					
					
						 na słoiczek miodu?
					
				

				
					
						 
					
					
						Tym razem zwróciła si
					
					
						ħ
					
					
						 bezpo
					
					
						Ļ
					
					
						rednio do Rankstraila. Obraz płynnej masy w kolorze 
					
				

				
					
						bursztynu, przepuszczaj
					
					
						Ģ
					
					
						cej 
					
					
						Ļ
					
					
						wiatło, powstał w umy
					
					
						Ļ
					
					
						le chłopca, który natychmiast skin
					
					
						Ģ
					
					
						ł 
					
				

				
					
						potakuj
					
					
						Ģ
					
					
						co głow
					
					
						Ģ
					
					
						. Gospodyni podskoczyła z przera
					
					
						Ň
					
					
						enia, mama znów poczerwieniała, a on, ze 
					
				

				
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ļ
					
					
						ni
					
					
						ħ
					
					
						tym sercem, zdołał wykona
					
					
						ę
					
					
						 niewyra
					
					
						Ņ
					
					
						ny gest zaprzeczenia. Gospodyni odetchn
					
					
						ħ
					
					
						ła z 
					
				

				
					
						aprobat
					
					
						Ģ
					
					
						. Dama udała, 
					
					
						Ň
					
					
						e nic nie zauwa
					
					
						Ň
					
					
						yła.
					
				

				
					
						 
					
					
						- Prosz
					
					
						ħ
					
					
						 - powiedziała wesoło i nic ju
					
					
						Ň
					
					
						 nie mogło zmieni
					
					
						ę
					
					
						 jej decyzji. - Chod
					
					
						Ņ
					
					
						cie za mn
					
					
						Ģ
					
					
						.
					
				

				
					
						 
					
					
						Podczas gdy tak za ni
					
					
						Ģ
					
					
						 dreptał, cały rozradowany, pomy
					
					
						Ļ
					
					
						lał, 
					
					
						Ň
					
					
						e Dama Lucilla zdecydowanie 
					
				

				
					
						nie była osob
					
					
						Ģ
					
					
						, która łatwo si
					
					
						ħ
					
					
						 zniech
					
					
						ħ
					
					
						cała.
					
				

				
					
						 
					
					
						Zaprowadziła ich wraz z mam
					
					
						Ģ
					
					
						 do ogromnej kuchni, gdzie u kamiennego sufitu wisiały kotły 
					
				

				
					
						wielkie niczym zbroje i l
					
					
						Ļ
					
					
						ni
					
					
						Ģ
					
					
						ce jak ostrza mieczy, nieko
					
					
						ı
					
					
						cz
					
					
						Ģ
					
					
						ce si
					
					
						ħ
					
					
						 warkocze cebuli, czosnku i 
					
				

				
					
						suszonych papryk, całe szynki i sznury kiełbas, długie jak ogon smoka. Rankstrail nigdy by nie 
					
				

				
					
						dał wiary, gdyby nie zobaczył ich na własne oczy. Tam Dama kazała jednej z kucharek - równie 
					
				

				
					
						srogiej jak gospodyni i równie pogardliwej w stosunku do niego i mamy - da
					
					
						ę
					
					
						 Rankstrailowi cały 
					
				

				
					
						słoik miodu.
					
				

				
					
						 
					
					
						Spojrzenie kucharki długo bł
					
					
						Ģ
					
					
						dziło mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy regałami spi
					
					
						Ň
					
					
						arni. Oczywiste było, 
					
					
						Ň
					
					
						e szukała 
					
				

				
					
						najmniejszego spo
					
					
						Ļ
					
					
						ród dziesi
					
					
						Ģ
					
					
						tek słoików, które stały w rz
					
					
						ħ
					
					
						dach. Kiedy wreszcie uznała, 
					
					
						Ň
					
					
						e taki 
					
				

				
					
						znalazła, bez zb
					
					
						ħ
					
					
						dnych uprzejmo
					
					
						Ļ
					
					
						ci wr
					
					
						ħ
					
					
						czyła go chłopcu, a ten chwycił go mocno r
					
					
						ħ
					
					
						kami, 
					
				

				
					
						triumfalnie si
					
					
						ħ
					
					
						 u
					
					
						Ļ
					
					
						miechaj
					
					
						Ģ
					
					
						c, i wskazał jej wzrokiem jeden spo
					
					
						Ļ
					
					
						ród regałów, na którym stał słoik 
					
				

				
					
						jeszcze mniejszy. Rankstrail uwielbiał mierzy
					
					
						ę
					
					
						 ró
					
					
						Ň
					
					
						ne rzeczy, rozmy
					
					
						Ļ
					
					
						la
					
					
						ę
					
					
						 o nich, niemal tak samo 
					
				

				
					
						jak o kształtach geometrycznych. Gdy tylko wszedł do kuchni, od razu obliczył, 
					
					
						Ň
					
					
						e ich domek 
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